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Zlot Stahlhelmu w Berlinie.
W ielka m an ifestacja  na rzecz  m onarchji.

BERLIN. W ram ach  zlotu S tah l-  
he lm u  odbyła się  w sobotę w P a łacu  
Sportow ym  w Berlinie w ie lka  m a n i ­
festacja ,  w której wzięli udział w szys­
cy członkow ie rządu  Rzeszy z k a n c le ­
rzem P ap en em  i gen. Schleicherem  
n a  czele, oraz liczne grono generałów  
a rm ji  niem ieckiej, z k tórych  większość 
paradow ała  w m u n d u rac h  daw nef a r ­
mji cesarskiej. Obok kanclerza i m i ­
n is trów  zasiadł n a  honorowej estradzie 
były kronprinz  w raz ze sw y m i b rać­
m i O skarem  i F ry d ery k iem .

Dowódca S tah lh e lm u ,  Seldte w y­
głosił  w ielką  m ow ę, rzucając kw ia ty  
pod nogi Papena.

D om agał  się on w zm ocnien ia  w ła ­
dzy w ykonaw czej p rezyden ta  Rzeszy, 
zapew nien ia  dobrobytu  k ra ju  i narodu 
oraz ochrony przeciw spustoszeniom , 
w y n ik a jący m  z przypadkowości par 
lam en ta rn y ch  kom prom isów . A takow ał 
on sys tem  w e jm arsk i  i T ra k ta t  W e r­
salski. Są to dw ie kom binacje  — o ś ­
w iadczył — k tó iem i nie da się nic o 
siągnąć.

W końcu w ym ienił jako Daczelne 
zadanie Stahlhelm u przygotowanie 
kraju do powrotu monarchji.

Przem ów ienie  Seld ta  przyję te  było 
z n ie s ły ch an y m  en tuz jazm em  przez 
zebranych , przyczem  g rom kie  braw a 
bili w p ierw szym  rzędzie członkowie 
rządu.

BERLIN. W niedzie lę odbył się 
na  olbrzym ich polach w T em pe lhc fie  
zlot, k tóry  zgrom adził  około 200 tys. 
S tah ihelm ow ców , przybyłych ze w szy s t­
k ich  stron N iem iec.

P rzem arsz  i u s ta w ia n ie  tej o lb rzy ­
m iej m asy  t rw a ło  k ilka  godzin i ro z ­
poczęły się ju ż  w nocy. Sam ochody 
ciężarowe, p rzybrane zielenią i ud ek o ­
row ane  sz tandaram i cesarsk iem i, zw o ­
ziły w ojska z koszar. U m undurow anie  
i w yćw iczen ie  oddziałów n ie odróż­
n ia ły  zew nętrzn ie  S tah lhe lm u  od re g u ­
larne j armji.

Na honorowej t ry b u n ie  zjawili się 
w godzinach  popołudniow ych dwaj 
w odzowie S tah lhelm u: Seld te  i Dues- 
te rbe rg .  Obok n ich  w itano  ze specjal- 
n e m i  honoram i b. kronprinza, jako  
przedstaw icie la  b. cesarza. Prócz k ron ­
p rinza  zjawili się członkowie dom u  
cesarsk iego  H ohenzollernów i innych  
n iem ieck ich  rodów panu jących .

Specjalnie ow acyjn ie  w itano  ró w ­
nież  kanclerza  v. Papena ,  k tóry  przy­
był w tow arzystw ie  szeregu m inis trów  
ze sw ego gabinetu . Z jawiła się ró w ­
nież genera lic ja  daw nej a rm ji  z m a r ­
sza łk iem  polnym  v. M ackensenem  na 
czele oraz liczni generałow ie Reichs- 
w ehrv .

0
0  godz. 12 w południe płk. Seldt^  

w ygłosił  p rzem ów ien ie ,  transm itow a] 
ne przez m egafony, do w szy s tk ich  od 
działów i do publiczności, w ype łn ia ją ' 
cej t ry buny . P rzem ów ien ie  jego nosi­
ło ch a rak te r  wyłącznie wewnętrzno- 
polityczny, p rzyczem  sensacją  było 
s tw ierdzenie, iż poraź p ierw szy  rząd 
w N iem czech  znajduje się w rękach  
g ab ine tu ,  k tó ry  g w a ran tu je  zupełną 
realizację p rog ram ow ych  postu la tów  
S tah lhe lm u.

Dr. Pawet Broniatowiki
ch o ro b y  s k ó r n e  i w e n e ry c s n e

od 9—12 i od 4—8 w. P»nie od 12— 1 p.p. 
C z ęs to ch o w a,  ul. P a n n y  Marji 21.T e l  894

ZĘBY, korony , mostki, — w praw ia  
L E K A R Z • D E N T Y S T A

U n i k a j c i e  p a r t a c z y  d e n t y s t y c z n y c h !  
g d y ż  im n i e  w o l n o  d o t y k a ć  s i ę  p a c j e n t ó w

( D z .  U s t .  N r .  54 p o z .  476)
B r o s z u r ę  w y j a ś n . —  o t r z y m a ć  m o ż n a  w  k s i ę g a r n i a c h ,  
w  A d m i n i s t r a c j i  p i s m a  „ C z y s t o ś ć - l u b  o d  a u t o r a  L e ­
k a r z a  -  D e n t y s t y  M I C H A Ł A  Q R E J N I E C A  w  C z ę s t o ­
c h o w i e ,  A l e j a  N a j ś w .  P a n n y  M a r j i  ( I  A l e j a )  n r .  10.

N astępnie  drugi przywódca S tah l­
he lm u D u este rb erg  dokonał in a u g u ­
racji now ych  sztandarów.

Defilada, k tó ra  rozpoczęła się póź 
niej, trw a ła  7 godzin. Przedefilowało 
około 800 sztandarów  na czele tyluż 
oddziałów S tah lhe lm u.

BERLIN. Również w P oczdam ie 
odbyły  się n a  tam te jszem  lo tn isku  
w ielk ie  m an ife stac je  S tah lhe lm u . 20 
tys. S tah ihe lm ow ców  przedefilowało 
przez rynek  w obecności ks. Oskara i 
k s ięc ia  E i te l  F ryderyka .  B urm istrz  
m ias ta  pow ita ł S tah ihe lm ow ców  sło­
wami: „W  m u rac h  F ry d e ry k a  W iel 
k ieg o ”.

Dookoła podróży D o n t a g u  N o r m a n a .
O likw id ację  d ługów  w ojennych .

N OW Y JORK. —  A m ery k ań sk a  
podróż g u b e rn a to ra  B anku  A n g ie lsk ie ­
go, M ontagu N orm ana, o snu tą  jes t  na 
hal n im bem  ta jem nicy .  W kołach Wall 
S tree t  panuje  jednak  p rzekonanie ,  że 
obecna w izy ta  N orm ana w St. Zjedno 
czonych s tanow i w stęp  do b. doniosłej 
w ag i posunięć na  te ren ie  m ięd zy n a­
rodow o— finansow ym .

Rozmowy g u b ern a to ra  B anku  A n ­
gielskiego z H arrisonem , g u b e rn a to rem  
Federal Reserve Bank toczyć się m ia­
ły dookoła lansow anego  obecnie pro­
jek tu  u ruchom ien ia  m iędzynarodow ej 
pożyczki w w ysokości pól do jednego 
m iljarda fun tów  szterlingów (31 mil- 
jardów złotych) na sp ła tę  d ługów  w o­
jennych  dłużniczych państw  Europy 
wobec A m eryk i.  Oczywiście a rg u m e n t  
iż tego rodzaju g igan tyczna  pożyczka 
byłaby  p u n k tem  zw ro tnym  na drodze 
opanow ania  kryzysu f inansow o-kredy- 
tow ego szeregu  państw  Europy , zn a j­
duje  uznam e w pew nym  odłam ie kół 
bankiersk ich  Wall S tree tu ,  jednakże

pro jek t nie wyszedł poza ram y ogólni­
kow ych d yskusy j .

W kołach kongresu  am ery k ań sk ie ­
go najw yb itn ie jszą  osobistością i ek ­
sp e r tem  w problem ie d ługów  w ojen­
nych je s t  sena to r King. Zachowuje on 
wobec lansow anego  pro jek tu  m iędzy­
narodow ej pożyczki na  zlikw idow anie 
d ługów w ojennych — daleko posun ię­
tą  rezerwę — odsuw ając  decydujące 
k rok i do czasu, gdy znane będą w y­
niki wyborów prezydenckich . W k aż ­
dym  razie, fak t,  iż w rozmow ach N or­
m ana z H arrisonem  biorą udział przed 
staw icie le  banku Morgana i dyrek tor 
d ep a r tam en tu  pożyczek zagranicznych  
w min. skarbu  p. E lio t W ad Sw orth , 
pozwalają w yc iągnąć  wniosek, że p ro ­
jek t  o lbrzym iej pożyczki 3 i pół m il­
jarda dolarów na rzecz d łużników  eu ­
ropejsk ich  może, po przezwyciężeniu  
trudności w kołach politycznych kon­
g resu , is to tn ie  w ejść na  realne tory i 
przyspieszyć likw idację  św iatow ego 
kryzysu ekonomicznego.

Wolna chińsko-lapońska.
Stan w cjen n y  w C harbinie. — N ow y atak C hińczyków  na M ukden.

PARYŻ. Nota m in is t ra  spraw  za ­
gran icznych  Mandżurji, sk ierow ana 
do rządu nankifisk iego  oraz do m a r ­
sza łka C zang-Tsue L ianga, p ro tes tu ją­
ca przeciwko popieraniu chińskich 
oddziałów n ieregu larnych  w M andżurji 
oraz przeciwko działalności Czang- 
Tsue Lianga, wywołała  popłoch w Nan- 
k in ie  i Pekinie. Notę rządu  m an d żu r­
skiego in te rp re tu ją  tam  jako groźbę, 
k tó rą  Japończycy m ogą  wziąć za pre­
tek s t  do najazdu  prowincji J e  Chol. 
Uważają, że nota może m ieć  poważne 
nas tęps tw a , ponieważ w ysłano  ją w 
chwili zaw arcia  m iędzy Jap o n ją  i Mand 
żurją  t r a k ta tu  „o charak terze  obron­
n y m ”, k tóry upow ażnia  i u sp raw ied ­
liw ia obecność w ojsk  japońsk ich  w 
.Mandżurji.

LONDYN. Poseł chiński w Tokio 
doręczył rządowi jap o ń sk iem u  notę z 
pro testem  przeciwko w ysyłce now ych 
t ransportów  wojsk  do SzaDghaju.

PARYŻ. Ze względu na rozszerze­
nie się n iebezpieczeństw a par tyzan tk i  
w Charbinie, ogłoszony został w m ieś­
cie s tan  wojenny.

LONDYN. Oddziały partyzantów

chińsk ich  w sile 5000 ludzi dokonały 
nowego napadu  na Mukden. A tak  był 
dobrze przygotow any i poparty ogniem  
karab inów  m aszynow ych  i lekkiej ar- 
tylerji. *

W szystk ie  oddziały japońskie ,  znaj 
du jące się w pobliżu zostały skonsyg- 
now ane celem odparcia  a taków  C h iń ­
czyków.

PARYŻ. W edług  w iadom ości ze 
źródeł japońsk ich ,  miasto  T im aszua , 
położone na wschód od Girynu stoi 
częściowo w płomieniach.

Ogień powstał podczas a tak u  chiń 
skich  oddziałów pa ityzanck ich  J a p o ń ­
sk ie  i m andżursk ie  oddziały wojskowe 
zdołały partyzantów  rozproszyć.

MUKDEN. W  m iejscowości Tung- 
h u a  toczyły się k rw aw e  walki między 
ch ińskiem i oddziałami n ie regu la rnem i 
i Japończykam i,  przyczem po stronie 
japońsk ie j  zab itych  zostało 40 żo łn ie­
rzy prócz wielu rannych . S tra ty  po 
stronie chińskiej wynoszą 52 zabitych.

Także w m iejscowości Taonan  dosz­
ło do bun tu  w t. zw. oddziałach za ­
bezpieczających, przyczem je s t  wielu 
zabitych.

Z a k o ń c z e n i e  s t r a j k u  w  p o r c i e  
g d y ń s k i m .

GDYNIA. W sobotę odbyła się  
w kom isarjac ie  rządu konferencja 
pod p rzew odnictw em  wojewody po­
m orskiego, p. K irkilisa . W w yniku  
konferenc ji  osiągn ię to  m iędzy praco­
daw cam i,  a robo tn ikam i po rtow ym i 
n as tęp u jące  porozumienie:

1) P łace  zarobkow e oraz św iadczę 
nia społeczne zos taną  za ła tw ione  po­
m iędzy  p racodaw cam i i robo tn ikam i 
u m o w ą  zbiorową na 1932 r. 2) S p ra ­
w y sporne zostaną oddane pod a rb i­
traż M iniste rs tw a P rzem ysłu  i H andlu .  
3) Do czasu os ta tecznego  zaw arc ia  
um ow y zbiorowej zarząd zw iązku spe 
dytorów  dopłaca do obecnych s taw e k  
robotn ików  portow ych  dodatek  p ię­
cioprocentow y. 4) Obsługa żórawi por 
tow ych  oraz pracow nicy  u rzędu  m or­
sk iego  o trzym ują  od dnia 1 w rześnia 
r. b. 10-procentowy dodatek  do p łac  
do tychczasow ych. 5) Spraw a godzin 
nadliczbow ych pracow ników  urzędu  
m orsk iego  zostanie poddana rewizji. 
6) S praw y żeglarskie  będą opracow a­
ne na konferencji  pracodaw ców  i p ra  
cow ników , jak a  odbędzie się po 5 
w rześn ia  pod p rzew odn ic tw em  in sp e ­
k to ra  pracy do sp raw  m arynarzy .

Związki zaw odow e podpisu jąc  po ­
rozum ienie , postanowiły w ezw ać 
sw oich  członków do zaprzes tan ia  
s t ra jk u  i p rzystąp ien ia  do pracy.

P orozum ienie  to przyjęli w szyscy 
przedstaw icie le  pracodawców oraz 
związki zawodowe.

Z a m a c h  n a  k o n s u l a t  po l sk i  w Opolu.
OPOLE Niewyśledzeni sp raw cy  

usiłowali w ybić  szyby w gm ach u  
konsu la tu  generalnego  R. P. w Opolu. 
Polic jan t n iem iecki,  pełniący s łużbę 
przed g m ach em  kon su la tu  usiłował 
za trzym ać spraw ców , został jed n ak  
przez nich ciężko ranny  k ilkom a 
s trza łam i rewolwerow em i. S tan  jego 
budzi poważne obawy.

Niem iecki urząd spraw  zagr. w y­
raził posels tw u polsk iem u w Berlinie 
ubolew anie  z powodu zajścia przed 
konsu la tem .

H e r r i o t  a ż ą d a n i a  n i e m i e c k i e .
Stanowisko rządu polskiego.

PARYŻ. Koła polityczna d em en tu ją  
pogłoskę, jakoby p rem jer  H erriot m iał 
odpowiedzieć na  notę niemiecką.

Z w yjaśnień, udzielonych przez 
otoczenie H errio ta  wynika, że już  daw 
no politycy niem ieccy usiłowali n a ­
w iązać bezpośrednie rozm ow y z Her- 
riotem, k tóry  jed n ak  odniósł się do 
nich z niechęcią . Z tego powodu 
N iem cy sform ułow ały  m em orandum , 
a nie notę dyp lom atyczną i d o k u m en t  
ten  wręczyły  Herriotowi. Jednocześnie  
gen. Schleicher poczynił pew ne oświaa 
czenia polityczne w tonie, u b liża ją ­
cym  Francji i w sposób jeszcze bar­
dziej sprecyzow any, niż opub likow ane 
w m em o ran d u m  żądania n iem ieckie, 
co skłoniło Herriota do zak o m u n ik o ­
w ania  prasie treści m em orandum .

Prem jer francuski wraz z jego naj 
b liższymi współpracownikam i s tud ju ją  
d o k u m en t  złożony przez N iemców.  
G abinet f rancuski pragnie, ażeby St. 
Zjednoczone, Anglja. W łochy, Belgja 
i Polska znały dokładnie pos tu la ty



n iem ieck ie  oraz treści rozmów francus 
ko n iem ieck ich  i d latego polecił sw ym  
p rzedstaw icie lom  pow iadom ić odnośne 
rządy o treści noty niem ieckiej, pro­
sząc jednocześnie o nadesłan ie  infor- 
m acy j co do poglądów tych państw  
n a  tę sprawę.

PARYŻ. P rem jer  Herrio t przyjął 
na  audjencji am basadora  Rzplitej p. 
Chłapowskiego, k tóry p rzedstaw ił m u  
polski p u n k t  w idzenia na  spraw ę n ie ­
m ieck ich  żądań rów noupraw ien ia  w 
dziedzinie zbrojeń.

A m basador Chłapow ski ośw iadczył,  
że rząd polski z całą  stanowczością 
sprzeciw ia się uw zględn ien iu  żądań 
niem ieckich.

Sytusc ja  w Niemczech .
Dekrety v. Papena. — Odroczenie 

Reichstagu.

BERLIN. G abinet Rzeszy zak o ń ­
czył obrady nad  p rog ram em  gospodar 
czym, k tóry  ogłoszony zostanie w for­
m ie  dek re tu  we w torek  b. tygodnia.

N ajw ażnie jszym  p u n k te m  dek re tu  
jes t  w prow adzenie bonów p o d a tk o ­
w ych  w globalnej wysokości 2 2 mil- 
ja rda  m arek ,  z czego 1,5 m iljarda, 
w y d aw an e  będą w m iarę  w płacania 
oznaczonych kategoryj podatków , p o ­
zostałe zaś 700 miljonów przeznaczone 
zostanie na  p rem je  dla pracodawców.

D ek re t  wchodzi w życie z dniem  
1 październ ika r. b.

BERLIN. W kołach politycznych 
k rążą  pogłoski, iż R eichs tag  zwołany 
będzie na  jedno tylko posiedzenie w 
połowie b, m. Na posiedzeniu  tern 
kanc le rz  ven  P ap en  wygłosi deklarację  
p rogram ow ą, poczem par lam en t odro­
czy się na czas n ieograniczony.

T ym czasem  zaś prowadzone będą 
rokow ania  m iędzy partją  Hitlera i 
c en tru m  w spraw ie  koalicji rządowej.

Demons t rac je  przec iwniemieGkie
w Morawskiej Ostrawie.

MORAWSKA OSTRAW A. D salo 
tu  do burzliwych dem onstracy j ulicz­
n y ch  przeciw N iem com , w k tó rych  
w zięły  udział tysiące  ludności czes 
kiej. P rzyczynę do zajść dało p row o­
kacy jne  w y s tąp ien ie  . m ie jscow ych  
N iemców , którzy zapowiedzieli w iec 
n iem ieck i  w „D eutcbsches H a u s” z u-

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON" 11-93 PIEJĄ 27
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

N o w y  w ie lk i  fi lm  F O X  A, r e ż y s e r j i  s ł y n n e g o  F R A NK A  B O R Z A G E  p.t.

W gabinecie lekarza
osnuty na tle tragedji młodej żony, zaślepionej zazdrością 

W rolach głównych Joenna B en net 1 W arner B axter.
NAD PROGRAM A k t u a l n o ś c i  d ź w i ę k o w e  ' F O X A
U w a g a :  Z p o w o d u  w y ś w ie t la n ia  w  godz. w c z e ś n ie j s z y c h  fi lmu „R O K  1914“  
p ie r w s z y  s e a n s  d z is ie j s z e g o  p rogra m u  r o z p o c z y n a ć  s ię  będ z ie :  W  so b otę  i 

_______w  n ie d z i e lę  o  go d z .  5 po  poi.,  a w  p o z o s ta łe  dni o god z .  6 po  f oł.

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR » W 0 W 0 5 C I
P o r y w a ją c y  dram at d z ie w c z y n y ,  u w ię ­
z io n e j  w  pałacu  m ę ż n e g o  c h iń czy k a  p.t.

ŻÓŁTE r MSKf l  — p o w ieśc i  YVallac.a
W  roli g łó w n e j :  W a rw ic k  W a r d ,  Łu­

p in o  L a n e ,  D o r o th y  S e a c o m b e
Nad program :

UWAGA! Zdjęcia  z ostatn ich  UWAGA! 
U ro czy sto śc i w  C z ę s to c h o w ie .

działem  znanego hitlerow ca, posła 
n iem. Ju n g a .

W ie lk ą  salę oraz kory tarze „N ie ­
m ieckiego  D o m u ” obsadziły na  długo 
przed zapow iedzianym  w iecem  od­
działy  sz tu rm ow e „S tu rm ab te i lu n g en ” 
os traw sk ich  h i t le row ców  z odznakam i 
„h a ck en k reu tz”. Ludność  czeska w d ar­
ła  się jednakow oż do sal i nie d o p u ś ­
ciła do odbycia w iecu. Ś piew ając  h y m n  
„Hej S lovane” , w yparto  N iem ców  z 
sali, przyczem  doszło do bójki, w y n i­
k iem  której były trzy  osoby ranne. 
P la k a ty  h it le row sk ie  oraz em b lem at  
„Czarnego Orła” zniszczono, d em olu ­
jąc  przytem  urządzenia  w ew nętrzne  
„N iem ieckiego D o m u ”.

Po opróżnieniu  przez policję sali, 
m an ife s tu jące  t łu m y  zebrały się na 
ulicy  przed „D eutsches  H au s”, w zno­
sząc okrzyki przeciwko N iem com , wo­
łając: .N iech  żyje czeska O s traw a”.
M anifestacje uliczne t rw a ły  do póź­
nych  godzin w ieczornych i wzięło w 
n ich  udz ia ł  około 5,000 osób.

Od w ielu la t  Mor. Ostraw a nie by­
ła św iadk iem  tak  potężnej i żyw ioło­
wej m anifestacji  czeskiej, skierow anej 
przeciw ko bu tn em u  i zaborczem u ży ­
wiołowi germ ań sk iem u .

Konferencja w S t r e s i e .
G E N E W A . Przewodniczący k on­

ferencji w  Stresie, George Bonnet w 
przejeździe do S tresy  za trzym ał się 
w Genewie i odbył konferencję  z rz e ­
czoznaw cą f inansow ym  Ligi Narodów, 
A venolem , k tóry  kró tko  zabaw i w Stre  
sie, g dyż  sp raw y finansow e na konfe­
rencji  odgryw ać będą rolę d ru g o ­
rzędną.

Bonnet przekonał się podczas swej 
w izyty  w Londynie, że rząd angielsk i 
i  f inans jera  ang ie lska  nie są  skłonne 
narazie  do udzie lan ia  pożyczki p a ń ­
s tw o m  w s c h o d n i m  i południowo- 
w schodn im  E uropy  i d latego konfe­
rencja  zajm ie się g łów nie pro jek tam i 
organizacji  gospodarczej i celnej.

N ajw ażniejszym  przedm io tem  ob­
rad  będzie plan sy s tem u  ceł p re feren­
cyjnych, obejm ujący  w iększą  ilość 
państw . S p raw a  zby tu  pszenicy  p raw ­
dopodobnie nie będzie om aw iana, gdyż 
zbiory pszenicy w p ań s tw ach  w sch o d ­

nich są w b. r. bardzo skrom ne. Kon­
ferencja  poirw a około 10 dni.

Awantury  komunis tyczne  w Paryżu .
PARYŻ. O czekiw ane o d d a w n a 

zgrom adzen ie  w Paryżu, na k tó rem  
m iędzynarodow y k o m ite t  a m s te rd a m ­
ski kongresu  przeciw w ojennego m iał 
zdać sprawozdanie , zgromadził zgórą 
10 tys. ludzi, przeważnie k o m in is -  
tów.

Olbrzymi t łu m  nie m ogąc  się 
zm ieścić w sali, w yleg ł na  ulicę, p rzy­
lega jącą  do g m achu , tam ując  ruch  
kołowy.

Policja zażądała rozejścia się t łu ­
m u. W odpowiedzi na to w ezw anie 
z t łu m u  poczęły padać na  policję k a ­
m ienie, poczem w yw iązała  się zacięta 
bójka, w czasie której 20 osób z poś­
ród m an ife s tan tó w  i 8-m iu policjan­
tów odniosło ciężkie rany.

Dopiero po p rzybyciu  na m iejsce 
gw ardji  konnej, udało  się rozpędzić 
dem onstran tów . A resztow ano 45 osób,

Zawody w i o ś l a r s k i e  o m i s t r z o s tw o  
Europy.

Sukces polskiej ósemki.

BIAŁOGRÓD. W sobotę odbyły 
się tu  p ierw sze e lim inacyjne zawody 
w ioślarsk ie  o m is trzos tw o  Europy.

W  biegu jed y n ek  w pierwszej gru" 
p ie  zw ycięży ł F ran cu z  Sauria. W d ru ­
giej g ru p ie  pierw sze m iejsce  zajął 
Czech Jiri.

W  dw ójkach  ze s te rn ik iem  zw y ­
cięży ła  w p ierw szej serji Holandja. 
P o lsk a  zajęła trzecie  m iejsce  przed 
F rancją .

W drugiej g rup ie  pierw sze m ie js­
ce zaję ła  Szwajcarja.

W biegu czwórek bez s te rn ika  
zw ycięzcą pierwszej g ru p y  zosta ła  Ho­
landja.

W drugie j  g rup ie  Ju g o s ław ja  za ­
ję ła  p ierw sze m iejsce, o dwie d ługości 
p rzed osadą w ęg ie rską  i belgijską.

W  b iegu  ósem ek w y n ik  losow ania 
był dla Polski bardzo pom yślny. W sp ó ł­
zaw odniczyliśm y bowiem ze słabszemi 
osadam i podczas gdy  silniejsze osady, 
a m ianow icie: Francja ,  Szwajcarja,

W ęgry  i Jugosław ja  tworzyły d rugą  
g rupę .

W tej konkurencji w pierwszej g r u ­
pie zw yciężyła Czechosłowacja. P o l­
ska  zajęła drugie m iejsce o d ługość  
łodzi przed H olandią i Belgją. Polska 
znajdow ała się przez cały czas prawie 
na  trzeciem  m iejscu , ale na finiszu 
w ysunę ła  się naprzód. Zwycięzcą d r u ­
giej g rupy  zostały Węgry.

d i s i r z o s t w a  t e n i s o w e  Polski .
KRAKÓW. — W 4-ym dniu k r a ­

jow ych mistrzostw  ten isow ych Polski 
w ynik i zawodów przedstaw ia ją  się na 
stępująco:

Gra pojedyncza panów H ebda— Po­
pław ski 6:2, 6:4, 6:2. Tłoczyński w ye­
lim inow ał po c iekaw ej walce m istrza  
jun io rów  Tarłow skiego 6:2, 6:3, 6:2. 
Maks Stolarow odniósł zw ycięstw o nad  
W arm ińsk im .

W grze podwójnej panów para 
W arm iń sk i— Tłoczyński pokonała parę 
Kolcz II — Jaw orski.

W grze  podwójnej pań para Szcze 
panów na — Turyczymówna wygrała  z 
parą  S zerauców na — P a ru M s k a .  W  
drug iem  spotkaniu  para V olkm erów na 
— Rudow ska odniosła zw ycięstw o nad  
p a rą  S te fanów na -  Turyczynów na 
walkow erem .

W grze mieszanej para Volkme- 
równa — H ebda zw yciężyła parę Po- 
zow ska — Horain. Para  D ub ień sk a— 
W it tm a n  w ygra ła  z parą Turyczynów  
n a  — Szybczyński. W reszcie para 
V olkm erów na — Hebda w y e lim inow a­
ła parę Groblewska — Jaw orsk i.

Niedzielne przedpołudnie przynio­
sło n ies łychanie  zaciętą  i c iekaw ą wal 
k ę  półfinałową w grze pojedynczej pa 
nów o m istrzostw o Polski między Tło- 
czyńskim  a W it tm a re m .  Ten ostatni, 
znajduje się w doskonałej formie f i ­
zycznej, i s taw ia ł  n ies łychanie  am bitny  
opór m istrzow i Polski. Mimo to zwy- 
ciężył Tłoczyński.

t a k  więc w finale spotkają  się fi­
naliści m iędzynarodow ego m istrzostw a 
Polsk i — Hebda i Tłoczyński. Ten re 
w anżow y m ecz zapow iada się wręcz 
sensacyjnie .

W  półfinale gry  podwójnej pań 
Groblew ska i Pozowska pokonały S te- 
fanów nę i T u ry czy n ó w rę  i spo tkają  
s ię  w finale  z V olkm erów ną i Rudo- 
w ską,

W grze jun iorów  zw yciężył Tarło- 
w sk i bijąc w finale Bełdowskiego.

Ponadto  rozegrano kilka g ier po­
cieszenia, przyczem Horain pokonał 
w  ćw ierćf ina le  P fahla, a w półfinale 
S te inera  i zakw alifikow ał się do finału.

Sz. P. .Prenumeratorów 
prosimy o uregulowanie 

zaległej prenumeraty.
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Panna do towarzystwa.
POW IEŚĆ.

Filip n a  swoje szczęście był p ra ­
wie w cieniu , nag ła  bow iem  bladość , 
ja k ą  tw arz  jego okryła, byłaby go 
zdradziła. Jednocześnie  dreszcz p rzera ­
żenia przeszedł go po ciele.

— Znaleziono t ru m n ę  po rw aną  z 
fu rg o n u  pogrzebowego! — wyjąknął.

— Tak, mój kuzynie.
— I gdzie j ą  znaleziono?
— W okolicy Pontarine...  Tara, 

gdzie ci, k tórzy  dla n iew iadom ej przy­
czyny w ykradli t ru m n ę  i zakopali ią 
n a  polu... Psy p rzechadzały  się ze 
sw oim  panem... zwęszyły coś podej­
rzanego, poczęły d rapać  ziemię i po 
d ługiej pracy w ykopa ły  dół, na dn ie  
k tó rego  doktór Gilbert znalazł t rum nę.

— Któż to j e s t  ten  dok tór Gilbert?
— Człowiek, o k tó rym  m ów iłem  

przed chwilą... Uczony pierwszej wo­
dy;.., odbył sekc ję  ciała naszego w uja, 
poddał trzew ia  analizie chem icznej,  
skąd  pow ziął p rzekonanie ,  że h rab ia  
de V adans  nie był w cale o tru ty  i do­
w ody  tego złożył w ręce sp raw ied ­
liwości.

Z im ny pot w ys tępow ał na czoło 
Filipa.

Pan i  de G arennes drżała.
Raul mówił dalej:

— Doktór Gilbert, j a k  się zdaje, 
k iedyś  w blizkich bardzo pozostawał 
s to su n k ach  z naszym  w ujem . Znał ta ­
jem n icę  urodzenia  legalne j córki h ra ­
biego V adans, k tórego  św ia t  cały  u- 
ważał za bezdzietnego... On to w łaśnie 
przesłał p rokuratorow i Rzeczypospoli­
tej ak t  urodzenia  tej córki, w chwili,  
k iedy  m ie liśm y wejść w posiadanie 
spadku , do k tó reg o  nie m am y ż a d n e ­
go prawa...  T en  zacny człowiek, ten 
doktór Gilbert, o trzym ał m oje u w o l­
n ien ie  za osobistem  poręczeniem, aby 
dozwolić m i poszukiw ać nędzników , 
k tórzy  dopuściw szy się świętokradz- 
kiej profanacji, na  m nie  rzucili po- 
tw arcze  oskarżenia. Pojm ujecie , że po­
w in ienem  błogosławić Opatrzność, k t ó ­
ra  mi p rzesz ła  z pomocą?

— Naturaln ie! — odrzekł Filip — 
lecz nie rozum iem  nic a nic postępo­
w a n ia  sądu  w zg lęd em  twojej osoby...

— Jak to ?
— A resz tu ją  cię pod zarzu tem  o- 

t ruc ia  wuja, hrab iego  de Vadans. J e s t  
to przedm iot oskarżenia  doskonale 
obm yślony  i wcale niedw uznaczny...  
zna jdują  t ru p a  i t ru p  ten nie zawiera 
żadnego ś ladu trucizny...  W ięc hrab ia  
um arł  śm ierc ią  natu ra lną . A  zatem  
je s te ś  n iew inny , toż ja sn e  j a k  słońce! 
S ta łeś  się ofiarą sp isku  urządzonego 
p rzeciw ko  tobie w celu, k tó rego  od­
gad n ąć  nie jes tem  w stanie... Dowody 
twojej n iew inności są niezbite! Na 
cóż więc to prow izoryczne uw olnienie ,  
zam ias t  zupełnego? Je s te ś  może o sk a r ­

żony o cóż innego jeszcze, jak  o o tru ­
cie.

— Tak.
— O cóż takiego?
— O zam ianę trum ien ,  zastąp ien ie  

nape łn ione j z iem ią  w m iejsce zaw ie ­
ra jącej ciało m ego wuja...

— Dlaczegóżbyś m iał to uczynić?
— Nie wiem , sąd również nie wie, 

lecz nie przestaje  żądać odem nie do ­
w odu, że to nie ja  uczyniłem... Rozu­
m iesz teraz?

— R ozum iem  doskonale.
— A więc dowód żądany przez 

sąd  m uszę  znaleźć.
— N ik t  bardziej odem nie nie p ra ­

gnie, aby  ci się udało.
— Nie w ątp ię  o dobrym  sk u tk u  

m oich usiłowań... — przerw ał Raul.
— Ale czy m asz  p u n k t  w yjścia  do 

tych  poszuk iw ań— m ów ił dalej Filip,
— Nie, m am  tylko g łębokie prze­

św iadczenie, które m i go zastępuje...
— Jak ież  to przeświadczenie?
— Ze jakiś mój wróg, p ragnąc  

m ej zguby , w ym yślił  tę zam ianę t ru ­
mien, aby m nie  po tem  oskarżyć, nie 
przypuszczając, że ciało zostanie od­
nalezione...

— W ydaje m i się to bardzo sp ry t ­
nie pom yślane— rzek ł F ilip z dosko­
nałą  pew nością  siebie.

— I praw dopodobne...— dodał Raul.
— T ak  i nie... Co za in te re s  m ógł 

m ieć  te n  ktoś, aby oskarżyć cię o 
o trucie?

— Chodziło o zem stę  bez w ą tp ie ­

nia...
— Czyż da łeś  kom u powód do 

zem sty?
— Nie sądziłbym ... nie wiem, j&' 

k im  sposobem  m ógłbym  m ieć n iep rzy ­
jaciół, n ie zrobiwszy n ikom u nic z łe ­
g o . . T ym czasem  m yliłem  się, to oczy­
wiste...  J a k iś  n ieznajomy prześladuje 
m n ie  sw oją  nienawiścią.. ,  Odkryją go 
w  cien iu ,  w  k tó rym  się ukryw ał Ze­
drę m askę  z tego oszczercy!.. A ty m i 
w tem  dopomożesz... n iepraw daż k u ­
zynie?

— Całem i siłami,
— Chcę, ażeby m oja rehab ilitac ja  

by ła  zupełną , rozgłośną i liczę na  cie­
bie w  dow iedzeniu  p rzysięg łym  mej 
niewinności.

— Na m nie?— zapyta ł Filip z za­
dz iw ien iem  i n iespokojnością zarazem.

— Naturalnie! wszakże je s te ś  ad ­
w o k a tem . Czyżbyś m i odm ówił p o d ­
jąć się mojej obrony?

Filip  uczuł nowy dreszcz, w s t rz ą ­
sający jego  ciałem.

— Ja  m am  cię bronić?,. — w y ją k ­
nął.

— Gdzież m iałbym  znaleźć głos 
bardziej przekonywający, a zarazem 
serce  bardziej oddane?

— Ależ Raul m a  słuszność, m a  
słuszność  najzupe łn ie jszą  — odezwała 
się baronowa, widząc pomieszanie 
sw ego syna .— N ik t  na świecie nie b y ł­
by w s tan ie  lepiej bronić jak  ty, sp ra ­
w y  tw ego kuzyna .

(D. c. n.)
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Z różnych stron •
w kilku wierszacfc.

— Do W arszaw y  przybyła ch ińska 
m is ja  ośw iatow a, celem zapoznania 
się  z pulską n au k ą  i o rganizacją  o ś ­
w ia ty  w Polsce.

— D yrek to rem  państw ow ego  Mo­
nopolu Spiry tusow ego m ianow any  
został p. Ju l jan  Kulski, dotyczasowy 
dyrek to r  dep a r tam en tu  akcyz i mono 
poli w Min. Skarbu.

— W przem yśle górnośląskim  s tra jk  
’włoski trw a nadal. Do s t ra jk u  p rz y ­
łączyli się rów nież  urzędnicy.

— W ładze n iem ieckie dążą do 
rewizji procesu m orderców robotn ika  
P iecucha, k tó rym  karę śmierci zam ie­
niono na  więzienie.

— Na zaw odach w Toronto (Kana­
da) W alasiew iczów na pobiła swój 
w łasny  rekord  olimpijski na  100 m. 
o 0.1 sek., uzysku jąc  św ie tny  czas 
11.8  sek.

— We wsi Okrzeja, pow. łu k o w ­
skiego, odbyło się sypanie  kopca — 
pom nika  ku  czci H enryka  S ien k ie ­
wicza.

— W  Bośni m iało  m iejsce silne 
trzęsien ie  ziemi, k tóre  spowodowało 
zaw alenie się wielu domów. W śród 
ludności pow stała  panika. 4 osoby 
poniosły śm ierć  pod gruzam i.

— Na szosie m iędzy N eudeck  a 
I ław ą p ruską  w y k ry to  cały szereg 
uszkodzeń telefonicznych. Policja przy 
puszcza, że chodzi tu  o próby p o d s łu ­
chu  rozmów, prow adzonych między 
N eudeck  a Berlinem  w czasie poby tu  
P ap en a  u H indenburga.

— W Berlinie napadli  kom uniści  
na  g rupę  hitlerowców, ran iąc  k ilku  a 
zab ija jąc  jednego. Policja aresztow ała  
18 napas tn ików , w tern rów nież zabój 
cę. Grozi m u  kara  śm ierci, na  k tórą  
praw dopodobnie zostanie skazany.

 Gen. Czang - Czung - Czang
ao s ta ł  zabity  przez zamachowców. 
P row adził  on burzliwy tryb życia, 
w ydając  olbrzymie sum y, pobierana 
jako podatek  od ludności na  k ilka  lat 
zgóry.

K R O N I K A
KALENDARZYK

W t o r e k  6 w rz e śn ia .  Z achar ia sza ,  R e ­
g in y  P-

W sch ó d  słońca: o g 4.56 Zachód 18.13
Nocne d y ż u r y  aptek.

W  nocy  z p o n iedz ia łku  na  w to re k  III 
A le ja ,  N aru tow icza .

W  nocy  z w to rk u  na  środę: S t a r y  R y ­
n e k ,  S ied m iu  Kamienic.

Zaszczytna nom inacja pre« 
zasa  s. o. w Piotrkow ie. J a k  się
dow iadu jem y, na opróżnione przez 
śm ierć  ś. p. Feliksa  Dutkiew icza s ta ­
nowisko prezesa w arszaw skiego  sądu  
apelacyjnego, m a  być wkrótce przenie­
siony prezes sądu  okręgowego w P io tr ­
kow ie, p. E aw ard  Rudnicki. P rezesem  
s. o. w P io trkow ie  zostanie m ianow a­
ny prezes sądu  okr. w Kaliszu, pan  
Henryk Angiewicz. W iceprokura to r ,  
p. H enryk Izdebski otrzymał nom inację  
na  p rokura to ra  kam era lnego  przy są ­
dzie okr. w Piotrkowie.

Powrót kom. K ozłow skiego  
Z ur lopu .  Kierownik wydzia łu  ś led­
czego, p. kom.  Hipol it  Kozłowski po­
wrócił  z ur lopu  i •/ dniem jut rze jszym 
obejmuje urzędowanie.

G oicie z D alek iego  W scho­
du  w Częstochowie. J a k  się do
w iadujem y, 15 b. m. przybywa do na 
szego m ia s ta  w y tieczka  w y b itn y ch  
ch ińsk ich  działaczy ośw iatow ych z 
ch .ńskini w ic*m im stiem  ośw iaty  na 
czele. Goście z D alek iego  W schodu 
baw ią obecnie w W arszaw ie, badając 
s tan  s z k d n ic tw a  polskiego.

U w adze pragnących stu d io ­
wać rsa wyższych uczelniach za- 
granltą I w Warszawie.

A t a d e m u k i e  Biur*; In fo rm acy jne  
w W arszaw ie  (Plac Żelaznej B rem y 
Nr. 6, m.  i i ,  tel. 253-68), komun iku je ,  
że zap isy  n a W S H . ,  Gł. Szk. Gosp. 
W iejsk .  i na U n iw ersy tec ie  w W a r­
szaw ie  lozpcczęły się jujs n a n k a k a d .  
1932-33 i t rw ać  będą  do 15 w rześ­

nia.
B iuro  za ła tw ia  zapisy n a  w szystk ie  

łayższe uczeln ie  w E urop ie  i poza 
wuropą, nie w yłączając A m eryki.  Za- 
E tw ia  u lgow e i bezpła tne wizy, wy-

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od sobo ty  3 w rz e ś n ia  1932 r. i dni n a s tę p n y c h  — N a jp o tę ż n ie j s z e  a rcydzie ło
film ow ej p r o d u k c j i .  I f f U i a i U U  l U C f k A f l  W  r ° lach  g łów-
Polski ep o s  w o je n n y  p.t. !w ■ V£’ CS W J $g Wf 3 C I I U U  nych  n a jw y b i t ­
n ie js i  ar tyśc i polscy: O la O barska , Ema S zabrańska , Mieczysław Cybul­

ski ( św ie tn y  o d tw ó rca  „Cham a") i T adeusz  O rdeyg .
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Przyjmuje zapisy dzieci do wszystkich  klas  oraz Przedszkola.
Udzielanie informacyi  oraz przyjmowanie  zapisów w kancelarj i  szkoły 

codziennie na 10 — 12 i od 16 — 18.
C E N Y  W P I S O W E G O  Z N A C Z N I E  Z N I Ż O N E .

;

daje dowody Międzynarodowej  Kot fe ­
deracji  S tudentów (C.l.E ), u lgowe bi­
lety kolejowe i udziela wszelkich in- 
formacyj ,  związanych  z wy jazdem na 
s tudja  zagranicę i w Warszawie .

Zain teresow ani w inni jaknajszyb- 
ciej u sk u teczn ić  zapisy, by n ienarazić  
się w późniejszym term in ie  c a  ew en ­
tua lność  odm owy przyjęcia na rok 
akadem ick i 1932-1933.

Informacje szczegółowe udzielane  
są na  miejscu bezpłatnie,  p isemnie  
zaś po przes łaniu  !  zł w znaczkach po 
cztow ych na  pokrycie k o s z t ó w  porta.

Z Komitetu P ow iatow ego
LO P P. D ow iadu jem y się, że p. Br. 
Kurkow ski us tąp ił  ze s tanow iska  pod­
inspek tora  O.P.L.G. i od 1 w rześn ia  w 
Komitecie W ojew ódzkim  L.O.P.P. w 
Kielcach nie pracuje.

Z pośw iecen ia  n o w eg o  lo ­
kalu szkoły  Z. Wigursklej-Fol- 
fasińskiej. Wczoraj o godz. 12 od­
była się uroczystość poświęcenia no ­
w ego  lokalu  szkoły koedukacyjnej p. 
W igursk ie j  Folfasińsk ie’, połączona z 
rozpoczęciem nowego roku  szkolnego. 
A k tu  poświęcenia dokonał ks. p re fek t 
Grochowski, k tóry  w pięknych  s ło ­
w ach życzył dalszego i pom yślnego 
rozwoju zasłużonej placówce w ycho­
wawczej.

W im ieniu  rodziców przem aw iał 
p. dyr. Zbierski, podkreśla jąc znacze­
nie w ychow aw cze szk* ły i w ysoki 
poziom nauczania. Bardzo miłe w r a ­
żenie w yw ołały  w spom nien ia  byłego 
w ychow anka, obecnie ucznia 6-ej k la ­
sy g tm n. F reunda . Licznie zebranym  
rodzicom i gościom, wśród których  
zauw ażyliśm y pp. dyr. P łudowskiego, 
dyr. Kobyłeckiego i innych, podzięko­
wała dyr. Folfasińska za u św ie tn ien ie  
sw em  przybyciem uroczystości.

Na tern uroczystość została zakoń­
czona. Pozostawiła  ona bardzo miłe 
wrażenie na  obecnych, w yrażających  
się z w ielk iem  uznaniem  o działa lnoś­
ci p. Widurskie i  Folfaslńskiei .  <

Ze Zjazdu Gwiaździstego 
w Częstochowie.

W  oniu  4 września , z okazji 550 
lecia  sprow adzenia Cudownego Obra­
zu N. M. P. do Częstochowy, odbył 
się wczoraj w Częstochowie zjazd mo 
tocyklis tów  z całej Polski, urządzony 
staran iem  zarządu Częstochow skiego 
Tow arzystw a Cyklistów i Motocyklis­
tów. Udział w zjeździe wzięło trzy . 
dziestu  k ilku  m otocyklistów  z G dań­
ska, Łodzi, P ruszkow a, Radomska, 
Lwowa. Klasyfikowani byli jeźdźcy, 
którzy przebyli ponad 100 kim.

Goście zaczęli p rzybyw ać na plac 
m ag is track i  już o godz. 8. gdzie w i­
tan i  byli przez zarząd C. T. C. 0  g. 
11.15 wszyscy zawodnicy, zaproszeni 
goście oraz miejscowi cykliści udali 
się w pochodzie z o rk ies trą  na J a sn ą  
Górę, gdzie w ysłuchano  nabożeństw a, 
poczem zwiedzono skarbiec, a n a s tęp ­
nie udano się do sali S traży Ognio- 
wej na  uroczystość rozdania nagród.

Prezes C. T. C. p. J. Krygier, w y ­
głosił  p ię k re  przemówienie, poczem 
w ręczył nagrody zaw odnikom  za p rze­
bycie najw iększej ilości k ilometrów. 
Nagrody w postaci m in ia tu ro w y ch  
postum entów  k lasztoru  otrzymali: pp.: 
Duraj L o rg in  z Łodzi za przebyte 670 
kim., Raabe Zygrn. 504 kim. i Tren- 
towicz Józef (C. T. C ) za 250 kim.

Prezes  S traży, p. J .  Kon u d ek o ro ­
wał — złotym  k r z y ż e m  zas­
ługi I klasy prezesa C. T. C. p. Kry­
g iera  za 25-letnią pracę nad szerze­
n iem  sportu  kolarskiego. — Srebrne 
krzyże I stopnia odznaki o trzym ali pp.: 
kom . S traży  Serednicki, J. D ether,

Kosiński i St. Czerwiński. N astępn ie  
za 10-letnią pracę w kolarstw ie o trzy ­
mali żetony: pp.: P ią tk iewicz, Tryn- 
kiewicz i Mikołajczyk.

Za 5 letn ią  pracę żetony otrzymali: 
pp.: Musiał, Raterski, Marjan Miler, 
Zbigniew Miller, A ntoni Berdys, 
Wójcikowski, W egner  i Łosiewicz.

Pozatem  prezes J. Krygier rozdał 
z okazji 25-lecia is tn ien ia  C. T. C. 
pam ią tkow e żetony obecnym  na sali 

■ członkom C. T, C. oraz p rzedstaw i­
cielom klubów m iejscowych i zam ie j­
scow ych.

Po rozdaniu nagród  odbył się obiad, 
w czasie krórego śp iew ał chór „P o ­
chodnia" .  Śpiew acy  nsgrodzeni zostali 
rzęsis tem i oklaskam i, na co w zu p e ł­
ności zasłużyli, w ywiązali się bowiem  
św ietn ie  ze swego zadania. Obiad 
up łyną ł  w b. m iłym  nastro ju  i był 
z&koóczeniem tej pięknej uroczys­
tości.

Ujęcie zuchw ałego z ło d z ie ­
ja, grasującego w pociągach .
Od dłuższego Ci.asu w pociągach na 
szlaku  kolejowym  Częstochow a— K a­
towice i P io trków — Częstochowa— 
Szczakowa dokonywano kradzieży. 
Ofiarą złoczyńcy padło k i lkadziesią t  
osób. Przez pew ien czas policja nie 
m og ła  na tra f ić  na  ślad zuchw ałego 
złodzieja, k tóry  poprostu  kpił sobie 
ze wszystkich .

W  ub. sobotę n a  dw orcu kolejo­
w y m  natknę li  się w yw iadow cy na 
pew nego osobnika w m undurze  fu n ­
kcjonariusza kolejowego, którego za­
chow anie się było bardzo podejrzane. 
Osobnika tego  za trzym ano i odp row a­
dzono do w ydziału śledczego, gdzie 
poddano go rewizji, Znaleziono przy 
n im  leg itym acja  urzędn ika P. K. P. 
B runona S trzem pki oraz robotnika ko­
lejowego P ie tra  Sudy, zam ieszkałych 
w Katowicach.

Ustalono, że dokum en ty  te  zostały 
w ym ien ionem  skradzione w pociągu. 
Zatrzym anym  okazał się S tan is ław  
Nowicki, zam. przy ul. Kościelnej 29. 
On był w łaśn ie tym  złodziejem, g r a ­
su jącym  w pociągach. M undur ko le ja­
rza, k tóry  nosił, pochodzi również z 
kradzieży.

Uniform  kolejowy nie wzbudzał 
wśród podróżnych podejrzeń, to też 
w ykorzystyw ał on to um ieję tn ie ,  tem - 
bardziej, że posługiwał się skradzio- 
nemi dokum entam i.

W yw iadow cy  udali się następn ie  
do m ieszkan ia  Nowickiego, gdzie za­
stali znanego w łam yw acza , Leona 
Skw arczyńskiego  (pseudonim  „Maków 
k a ”), k tóry od dłuższego czasu był po 
szuk iw any  przez w ydział śledczy w 
Sosnowcu za szereg n iezw ykle ś m ia ­
łych  w łam ań  w powiecie sosnow iec­
kim. Skw arczyńsk i u k ryw a ł się u  No­
w ickiego  od k i lku  tygodni.

Nadto  znaleziono w m ieszk an iu  
część skradzionych przez Nowickiego 
w pociągach przedm iotów , które zwró 
cono poszkodowanym .

Nowicki m a  za sobą bogatą  prze­
szłość k ry m in a ln ą .  Karany ju ż  był 
k i lkanaśc ie  razy za kradzieże. Policja 
s ta ra  się obecnie u s ta l ić  m iejsce, 
gdzie znajdują się pozostałe skradzio­
ne rzeczy. Nowickiego przekazano sę­
dz iem u śledczem u, k tóry  polecił osa­
dzić go w więzieniu. S kw arczyńsk ie ­
go, przy k tó ry m  znaleziono narzędzia 
złodziejskie, przesłano, jako poszuki­
w anego, do Sosnowca, gdzie odpow ia­
dać będzie za sw rjo  sprawki. 

Z łodzieje n ie  próżnują.
Dzień sobotni był fa ta lnym  dla p. Os­
kara Lorenca (W arszaw ska  30). W y ­
chodząc z dom u około godz. 14, *p. 
Lorenc zam knął m ieszkanie na  klucz,

spraw dziw szy  uprzednio czy drzwi są 
dobrze zam knię te .  Na mieście zaba­
wił p. Lorenc 3 godziny, a gdy po­
wrócił, zdum ienie jego nie m iało g ra ­
nic. Drzwi m ieszkania  były narozcież 
o tw arte , a w pokojach panow ał wielki 
nieład. Na pierwszy rzu t oka m ożna 
było stwierdzić, że złożyli tu  wizytę  
złodzieje. Dostali się oni do m ieszka 
n ia  zapomocą dobranego klucza. Ł u ­
pem  ich padło 570 zł. go tów ką 
i 2 pary białych spodni, w artości 50 
zł. P. Lorenc zgłosił się n a ty ch m ias t  
do wydziału  śledczego i zameldował 
o kradzieży. Policja jes t  już podobno 
na  tropie złoczyńców.

N ieostro łn y  cyklista przeje­
chał kob ietą  Wczoraj w Alejach 
przejechana została przez pędzącego 
na  rowerze Bolesława Orłowskiego 
(Tw arda 13) p. Marja Wójcikiewicz. 
Doznała ona lżejszych obrażeń ciała. 
N ieostrożny cyk lis ta  usiłow ał zbiec, 
został jed n ak  za trzym any  i odprow a­
dzony do kom isarja tu , gdzie  nazw isko 
jego  uwieczniono w protokule.

Pożar lasu. Wczoraj o godz. 12 
w ybuch ł pożar w lesie p ań s tw o w y m , 
w Blachowni. Spaliło się około l j4  
h ek ta ru  lasu. J ak  ustalono ogień po­
w sta ł  od rzuconego pzzez któregoś z 
przechodniów n iedopałka papierosa.

O głoszen ie.
N. E. 2030-32

Kom ornik  S ądu  Grodzkiego  w  Często ­
chow ie  re w iru  I i i-go  p ow ia tu  C zęs to ­
ch o w sk iego  J. KOSSEK, za m ie szk a ły  w  
C zęs tochow ie p r z y  ul- J a sn e j  Nr. 21, o bec­
n ie  W a sz y n g to n a  Nr. 42, ogłasza, że  w  
dniu  9 w rz eśn ia  1932 r. od godz. 10 z ra n a  
w  P ąch a ła ch  gm. K rzep ice ,  o d b ęd z ie  się 
sp rz e d a ż  p rz e z  licytację ruchom ości,  n a ­
leżących do ROMANA i MARJANNY NIC­
POŃ, m ianow icie : d rz e w a  o lszow ego , k r e ­
d e n s u  i szafy, ocen ionych  n a  zł. 410.

Dnia 12 s ie rp n ia  1932 rofcu.103 ~ ~
N. E. 918-31. U ^ 7'" ' ' T r" ' ' '

K om orn ik  S ądu  Grodzkiego  w  C z ę s to ­
chow ie r e w ir u  III-go pow ia tu  C zęs to ­
ch o w sk ieg o  J. K O SSEK  za m ie sz k a ły  w  
C z ęs to ch o w ie  p r z y  ul. J a sn e j  Nr. 21, o b e c ­
n ie  W a s z y n g to n a  42, ogłasza ,  że w  
dn iu  7 w rz e śn ia ,  1932 r. od godz. 10 z ra n a  
w  K łobucku  ul. S tasz ica  Nr. 14, o d b ęd z ie  
się s p rz e d a ż  p r z e z  l icy tac ję  ruchom ośc i 
n a leż ąc y ch  do SZM ULA FRYDMANA, m ia ­
now ic ie :  m e b l i  i m a s z y n y  do szycia, oce ­
n ionych  na  zł. 430. Sfer.

Dnia 5 s ie rp n ia  1932 roku. SSfc.\
N. E. 1027-32 U

K om orn ik  S ądu  G rodzk iego  w  C zęsto ­
chow ie  re w iru  I i i -go  p o w ia tu  C zęs to ­
ch o w sk ie g o  J. K O SSEK  za m ie szk a ły  w 
C zęs tochow ie  p rzy  ul. J a sn e j  Ns 21, o b e c ­
n ie  W a s z y n g to n a  Ns 42, og łasza ,  że  w  
dniu 15 w rz e ś n i a  1932 r  od godz. 10 z ra n a  
w  W r ę c z y c y  W ie lk ie j  gm ina  W ę g lo w ic e ,  
od b ęd z ie  się s p rz e d a ż  p rz e z  licy tację  r u ­
chom ości n a leż ąc y ch  do W IK T O R JI  i 
W A W R Z Y Ń C A  LA M IKÓW , m ianow icie : 
dom u  m ie sz k a ln e g o  z kam ienia, o c e n io ­
n e g o  n a  zł. 600. gj?:

Dnia 19 s ie rp n ia  1932 roku.
N. E. 2379-31. ~ ~ " W r  ~

K om orn ik  S ąd u  G rodzk iego  w  C zęs to ­
chow ie  r e w ir u  111-go pow ia tu  Często ­
ch o w sk ieg o  J. K OSSEK za m ie szk a ły  w  
C zęs tochow ie  p rz y  ul. J a sn e j  Ns 21, o b e c ­
n ie  W a sz y n g to n a  Ns 42, ogłasza ,  że  w  
dn iu  15 w rz e ś n ia  1932 r - od godz. 10z ra n a  
w  T ru s k o la sa c h  gm. P an k i ,  o d b ę d z ie  się 
sp r z e d a ż  p rz e z  licytację  ruchom ośc i n a ­
leżą cy c h  do JÓ Z E FA  KOTYN1, k tó re  m o ­
gą być s p r z e d a n e  n iż e j  szacunku  jako  w  
d rug im  te rm in ie ,  m ianow icie :  dom u
m ieszka lnego ,  o cen ionego  na  zł. 500.

D nia  19 s ie rp n ia  1932 roku.
N. E. 1904-32.

K om orn ik  S ądu  G rodzk iego  w  Często ­
chow ie r e w i r u  : I l l -g o  pow ia tu  C z ę s to ­
chow sk iego  J. K O SSEK  za m ie szk a ły  w  
C z ęs to ch o w ie  p rzy  ul. J a s n e j  Nr. 21, o bec­
n ie  W a s z y n g to n a  Nr. 42, og łasza ,  że  w  
dniu  12 w rz e ś n ia  1932 r. od godz. 10 z ra n a  
w  K am ieńszczyzn ie  gm. P o p ó w ,  o d b ęd z ie  
s ię  sp rz e d a ż  p r z e z  licy tac ję  ru ch o m o śc i  
n a le ż ą c y c h  do S T A N IS Ł A W A  MARSZYC- 
K1EGO, k tó re  m ogą być  s p rz e d a n e  n iżej  
sz ac u n k u ,  jako  w  drugim  te rm in ie ,  m ia ­
now ic ie :  m a s z r n y  do m łó c en ia  zboża ,  
ocen ione j n a  zł. 600.

Dnia 17 s ie rpn ia  1932 roku.
K om ornik  Sądow y: Józef K ossek

14 groszy tylko
kosz tu je  p ra n ie  k o łn ie rz y k a  z p o ły sk ie m  
w ied eń sk im , koszuli  d z ie n n e j  50 g ro szy ,  
chem iczne  czyszczen ie  g a rn i tu ru  pal ta  
5 zł. w  F a rb ia rn i  C hem iczne j i P ra ln i  
b ie l iz n y  p f. „ J a d w ig a "  K ate d ra ln a  4 
(daw nie j  S t ra ż a c k a  17.) 518—2

Po trzeb n e  dw ie p an ie  do nauki. Po 
w yuczen iu  się s ta ła  p rac a  i z a ro b ek  

od 5 do 10 zł. dz ienn ie .  Zgłoszen ia :  F ar-  
biarnia C hem iczna  i P ra ln ia  b ie l izny  p. f. 
„Jadw iga"  K ated ra lna  4. 574—6.

M ieszkan ie  3 poko je  z  kuchnią ,  s ło ­
neczne ,  z w ygodam i i og ródk iem  do 

w y na jęc ia  zaraz. W iadom ość  ul P u ław ­
skiego 66-68, u  gospodarza .
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Z KRAJU.
N i e p r a w d z i w e  w i a d o m o ś c i  

o  P o l e s i u .

W  osta tn ich  dniach w pewnej częś 
ci prasy zagranicznej ukazały  się n ie ­
p raw dziw e wiadomości o użyciu  jak o ­
by dużej ilości wojska do s t łum ien ia  
n iem al zam ieszek o charak terze  naro ­
dow ościow ym  na te ren ie  Polesia i o- 
dużej iłcści of,ar wśród ludności miejs  
cowej. W rzeczywistości sp raw a  przed­
s taw ia  się następująco:

W lipcu grasowało  w powiecie Ka 
m ień  Koszyrskim  kilkudziesięciu  b a n ­
dytów , którzy dokonali k ilku  napadów 
rabunkow ych  na miejscowych kupców 
żydów oraz na klasztor praw osław ny 
w Mielcu.

W zm ocnione o rgana  bezp ieczeń­
s tw a  s t łum iły  w zarodku działalność 
bandytów , zabiegając da lszym  n a p a ­
dom  i przechodząc do ujęcia  sp ra w ­
ców.

Po k i lk u d n io w y m  pościgu w tere- 
Die bardzo tru d n y m , aresztow ano k il­
kudziesięciu  ludzi podejrzanych o ban ­
dytyzm , w zględnie o w spółdziałanie  
z przestępcam i. Dwie osoby oddane 
zostały  pod sąd dorszny. P artja  k o m u ­
n is ty czn a  wzięła działa lność bandytów  
n a  swój rachunek , przedstaw iając  ją  
w swej literaturze, jako pow stan ie  
m iejscow ej ludności przeciw władzom 
i u s i łu jąc  w ykorzystać  akc ię  b a n ­
d y c k ą  d la  sw ych  celów. Podobne 
p rzedstaw ien ie  spraw y całkowicie nie 
odpowiada rzeczywistości, gdyż lu d ­
ność m iejscow a, poza bardzo nielicz- 
nem i w ypadkam i — w spółdzia ła ła  z 
w ładzam i bezpieczeństwa, przyczynia­
jąc się w ten sposób do ujęcia  ban ­
dytów.

N iepraw dziw e wiadomości, podane 
w  części prasy zagranicznej pomimo 
istn ien ia oficjalnego kom u n ik a tu  P A T ‘a 
z dn ia 12-go s ierpnia r. b. — pocho­
dzą najprawdopodobniej ze źródeł, któ  
rym  widocznie zależy na tem , ażeby 
na  Polesiu  w łaśn ie tak ie  s to su n k i  za 
panow ały .

Najważniejsze odkrycia i wynalazki 
ostatnich pięćdziesięciu lat.

P i e r w s z y  wyrok z nowego
Kierownik bursy oszust na ławie 

oskarżonych.
Na w okandzie warszaw skiego s ą ­

du  o k rę g o w e g o  znalazła  się onegdaj 
sp raw a  k ierow nika  bursy  i sekre tarza  
S tow , przyjaciół dzieci i m łodzieży, 
B runona  C yprjana Krzykowskiego, o s ­
karżonego o bezprzykładne nadużycia.

Od prezeski stowarzyszenia , p. Zofji 
Grudzińskiej w yłudził Krzykowski 
10.000 zł. pod pozorem, że dla r a to ­
w ania bursy uzyska  um ieszczenie w 
niej k ilkudziesięciu  dzieci z rodzin 
policyjnych, 70 san ita r ju szek  oraz kil 
kudziesięciu  poddanych  ang ielsk ich , 
zgłoszonych do bursy  przez am basadę.

S u m a  ta miał a  być Krzymowskie- 
m u  ootrzebna rzekomo na  „zała twie­
nie formalności” i wypłacenie  prowizji 
„wysoko pos tawiony m oso b o m ”.

Ponadto  oskarżony skradł  k w i t  lom ­
bardowy na złotą papierośnicę  z p o r t ­
felu wy cho waw cy  p. Kaliny i przy­
właszczył  sobie sk ładki  do Kasy Cho­
rych.

Dla upozorow ania  rozrachunków  z 
p. G rodzińską p. K rzykowski sfałszo­
w ał dokum ent,  udzielonej je j rzekomo 
przez n iego pożyczki w sum ie  5 ,8 0 0  
zł. W yzyskał w ty m  celu papier, p o d ­
p isany przez p. G rodzińską in blanco 
celem  w ystosow ania  podania do a m ­
basady angielskiej.

Gdy przez dłuższy czas tranzakcja  
z dziećm i policyjnem i i A nglikam i nie 
dochodziła do sk u tk u  i p. Grodzińską 
poczęła się niepokoić, oskarżony nap i­
sał anonim  do władz, iż s tow arzysze­
nie nie zasługu je  na zaufanie.

Przed sądem  przyznał się ty lko 
częściowo do winy. Owszem, w yłudził 
od p. Grodzińskiej 10 000 zł. oszukań­
czemu zabiegam i, ale chciał w ten  
sposób w yciągnąć  swój dług.

Czemu śc iągnął  10 000, ma jąc  rze­
ko m eg o  długu  tylko 5 .800 , nie um ia ł  
wyjaśnić.  Kwit lombardowy zabrał,  
ale nie chciał  go bynajmmej  przywłasz-

Rok 1881-y . —  Kolej elekt ryczna
— W e rn e r  Siemens.  Pierwszy t ram 
waj elektryczny w Berlinie,  a w roku 
1902 pierwsza kolej podziemna.

Rok 1883. — Skroplenie powietrza, 
t lenu i azotu przez profesorów Karola 
Olszewskiego i Z ygmunta  W rób le w ­
skiego w Krakowie.  Pods ta w a  rozwoju 
chłodnictwa.

Rok 1884. — Turbina  parowa — 
P a r ł e ś  i G. P. Laval.  — Na jwiększa  
mach ina  do wy twarzania  energii .  Ly- 
no typ  — Mergenthaler .  — P o d s ta w a  
rozwoju pra<y.

Rok 1885. — Samochód — B enz— 
Daimler .  — Poprzednio jeszcze zbudo 
wał  sami  chód, ale nie wyzyskał  s w e ­
go wynalazku żyd wiedeński ,  M ar kus > 
Opony — Dunlop.  Początkowo ty lko’ 
ola rowerów.  Pods tawowy wynalazek,  
umożl iwia jący rozwój automobi lizmu. 
Sztuczny jedwab — Chardonnet .  — 
Wyna la zek  ten okazał się n iepraktycz  
ny,  ale był  początkiem szeregu w y n a ­
lazków,  umożliwia ących s tworzenie 
jednej  z największych gałęzi p r z e m y ­
słu teks tylnego.  Z a t r z a s k i — H. Rauer.  
Wynalazek; prosty,  ale jakże potrzebny 
i dogodny.

Rok 1887. — Gramofon — Berliner.
— W tej formie o p łytach płaskich,  
fonograf wynaleziony przez Edi sona 
w roku  1898 rozszedł s !ę po świńcie.  
F i lm  fotograf czny — Eas tm an ,  Gjhci 
win.  — P od s ta wa rozwoju k inem ato­
grafii-

Rok 1888 — Odkrycie fal e lekt rycz­
nych  przez Henryka Hertza. P o d s ta w a  
rozwojru radja.

Rok 1891. —  Świat ło gazowo-żaro- 
we — Auer  Wellsbach.  Szyb ow iec .— 
Li l ienthal .

Rok 1898. — Motocykl — Hi lde-  
brand t  i Wolfmueller .  Motory Dies la
— R. Diesel.  Da ta  p ierwszego pa­
tentu .

Rok 1895. — Sterowiec  Zeppel ina
— Hr. Zeppelin.  — Pierwszy wzlot 
nas tąpi ł  dopiero w roku 1900. T e l e ­
gra f  bez d ru tu  — Marconi.  P ra k ty c z ­
ne  zastosowanie teorji  Hertza.  P r o ­

m ienie Roentgena — Roentgen .— Pod­
s taw a  dalszego rozwoju — lam pa z 
katodą żarową z roku  1913. K inem a­
tograf — Lumiere. Skraplan ie  powie 
trza zapomocą m aszyn  sprężynowych 
Lindego.

Rok 1898. — Odkrycie radu  i p o ­
lonu przez Polkę Curie Skłodow ską. 
Jed n o  z najdonioślejszych odkryć w 
dziedzinie Lzyki i chf-mji.

Rok 1889. — A zotniak  — sztuczny 
naw óz — F ran k  Caro. A spiryna — 
Dreser.

Rok 1900. — Ż iró w k a  elek tryczna 
o w łóknach m eta low ych . Ogłoszenie 
teorji kw an tó w  przez P lancka .  P odsta  
w a dzisiejszej fizyki optycznej i a to ­
mowej.

Rok 1903. — Sam olot m otorowy
— Bracia D w ight.  — Początek  w sp a­
niałego rozwoju lotnictw a. Kwas azo­
tow y z azotu a tm osferycznego—Birke 
land  i Eyde, Ignacy Mościcki P rezy­
den t  R ieczyposnolitej Polskiej. Ultra- 
m ik roskop  — Zsigmondy.

Rok 1904. — A m oniak  syn te tycz  
ny — Raber.

Rok 1905. — Ogłoszenie teorji  
w zględności przez E inste ina . Przew rót 
w fizyce.

Rok 1906. — Przesy łan ie  obrazów 
na odległość — Kora. L am p a  e lek tro­
now a — Lee de Forest. Zasadnicza 
część sk ładow a wszelkich aparatów  
radjow ych. P o d s taw a  film u dźw ięko­
wego.

Rok 1908. — Odkurzacz e lek try ­
czny.

Rok 1909. — Sztuczny  kauczuk  — 
Hoffman i C. Harries.

Rok 1910  — Salvarsan  — Ebrlich
— Hata.

Rok 1921. — Sztuczne w ęglow odo­
ry — skroplenie w ęgla — Bergius. 
In su lina  — B ran t in g  i Best.

Rok 1922. — Film  dźw iękowy Ma- 
solle, V og t i Engel.

Rok 1929. —  Cukier  z drzewa — 
Bergius.

Rok 1931. —  Zeppel in na  szynach
—  K r u c k e n b e r g .

czać. P ap ierośn icę  w y kup ił  j edy Die  w 
celu sp raw ien ia  p. Kalinie n ie s p o ­
dzianki.

W praw dzie  w ciągu  półtora roku 
jej nie oddał, ale tylko dlatego, i e  
jakoś  nie m iał szczęścia z p. Kaliną 
spo tkać  się.

Sąd skazał go na 2 la ta  więzienia 
z zawieszeniem, ale tym  razem  nie 
kary , ty lko praw  obyw ate lsk ich , na 
przeciąg  lat pięciu.

J e s t  to  inowacja, zastosow ana na 
podstaw ie nowego kodeksu.

ZE ŚWIATA.
W i ę z i e n i e  d l a  d ł u ż n i k ó w  

w L o n d y n i e .
W Londynie is tn ie je  do tychczas 

in s ty tu c ja  daw no już zniesiona w in ­
nych krajach E uropy, m ianow icie , 
więzienie za d ługi, dotychczas bowiem 
obowiązuje w Anglji  prawo pozba­
w ian ia  wolności osób, „odm aw iających  
złośliwie sp ła ty  sw ych  d łu g ó w ”.

I korzysta ją  z tego praw a s k r u p u ­
la tn ie  wierzyciele angielscy, gdyż 
Brixton Prison, jak zwie się to w ię ­
zienie, m ogące pomieścić 161 więźniów 
je s t  podobno stale  zapełnione.

A najciekaw sze jest to, że g łów ny  
kon tyngens  więźniów m ają  w n iem  
stanow ić  mężowie, uporczyw ie o d m a­
wiający płacenia e lim entów  m ałżon­
kom, z k tórem i się rozwiedli.

1 tak a  widocznie zem sta  je s t  słodka.

Diędzyna rodaw y  a f e r z y s t a  pod 
kluczem.

O s z u k a ł  1 4  t y s .  p u ł k ó w . . .

W P aryżu  aresztowano niezw ykłe­
go oszusta, nazw isk iem  Sym eon Ro- 
bew ski.  Aferzysta  ten, w ielokro tn ie  
karany  za różne o szu s tw a  przez sąd y

Co us łyszymy dziś  p rzez
W A R S Z A W A  dnia 6 w r z e ś n ia

11.58 S y g n a ł  czasu  z  W arsz .  Obs. A str  
h e jn a ł  z Krakowa.

12.05 P rogram  na dz. b ież .
12.10 Codz. P r zeg lą d  P r a sy  P olsk ie j .
12.40 Urz. kom. P aństw . Inst. Met.
12.45 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
15.00 Kom unikat g o sp o d a r c z y .
15 10 l’ł y t y  g ra m o fo n o w e .
15.30 C hw ilka  lotn icza .
15.35 Komun. P a ń s tw  U rzęd .  W y c h .  Fiz. Ł 

P ań stw . Zw. S p o r to w e g o .
15.40 Muzyka lekka.
16.35 Kom. Centr. Biura Hydr. dla ż e g lu ­

gi i ryb ak ów .
16.40 „O w s z y s t k i e m  potrochu®.
17 00 P o p u la rn y  k o n cer t  s y m fo n ic z n y .
18.00 O d czy t  z e  L w o w a .
18.20 M uzyka tan eczn a .
19.10 R ozm aitości .
19.30 Kom. T ow . Z a ch ę ty  do H od . Koni-  

w  P o lsc e .
19.35 P r a s o w y  D z ie n n ik  R a d jo w y .
19.45 „ L is to w n e  n au cza n ie  r o ln ic tw a ”.
19.55 Program  na d z ień  n astęp ny .
20.00 K oncert  popularny.
20.45 F e lja to n  li teracki .
21.10 D. c. k on cer tu .
21.50 D o d a tek  do Pras D z. Radj.
21.55 Kom. Gł. W ojsk .  St. M eteor, dla- 

komunik, lo tn iczej .
22.00 M uzyka taneczna.
22.40 W ia d o m o śc i  sp o rto w e .
22.50Muzyka ta n eczn a .

K A T O W IC E  dnia 6 w r z e ś n ia .
11.58 S y g n a ł  czasu  z  W arsz . ,  h e jn a ł  krak-
12.05 P ro g r a m  na dz bież.
12.10 Codz. P r z e g l .  P r a sy  Polsk iej z W a r s z -
12.20 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
12.40 Koni. m eteoro l .  z W a r sz a w y .
12.45 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
14.00 Kom unikat g o sp o d a rczy .
15.00 Kom. g o sp o d .  z W a r sz a w y
15.10 B ajeczk i  c ioci H e l i  dla d z iec i .
15.30 Kom unikaty  z W arszaw y,
15.40 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
16 25 S k rzyn k a  p ocztow a:
16.40 T ran sm isja  z W a r s z a w y .
18.00 O d c z y t  z e  L w o w a
18.20 M uzyka lek ka  z W a r sz a w y .
19.10 R ozm aitości.
19.25 P ro g ra m  na dz. nast.
19.30 K om unikaty  sp o r to w e .
19.35 P ras. Dz. Radj z W a r sz a w y .
19.45 „Morze w  p o e z j i  p o l s k ie j”.
20.00 T ra n sm isja  z W a r s z a w y .
22.00 Program  na dz. n astęp n y .
22.05 M uzyka ta n e c z n a  z W a r sz a w y .
22.40 Muzyka ta n e c z n a  z płyt.

kilku  państw  europejskich, od szeregu 
miesięcy rozsyłał za zaliczeniem pocz- 
tow em  do różnych pułków, stacjono­
w anych  po świecie pak ie ty , zaw iera­
jące  arkusz  papieru  z ko łam i koncen- 
trycznem i, używ any przy strze lan iu  
do celu.

Zaliczenie pocztowe za tę bez­
w artościow ą i sam ozw ańczą przesyłkę 
w ahało  się m iędzy 50 — 100 frankam i 
zaleŻDie od waluty . Robewski poroz- 
syłał swoje paczki do garnizonów ho­
lendersk ich  i angielsk ich  w Indjach, 
francusk ich  w Kochinchinie, do pu ł­
ków w południowej A fryce, w A ust  
ralji, w Kanadzie, w republikach  po ­
łudniowo am ery k ań sk ich  i t. p. s!o- 
w em  do w szystk ich  n iem al ga rn izo ­
nów św ia ta  z w yją tk iem  Francji.

PoDieważ koperty  zaopatrzone były 
w em blem aty  wojskowe, dw ie  sk rzy ­
żowane szable w w ieńcu laurow ym , 
zaliczka s tosunkow o niew ielka , a pocz­
ta  od każdego ze s tac jonow anych  na 
końcu św ia ta  garnizonów bywa zwy. 
kle bardzo duża, oszukańcze przed­
siębiorstwo funkcjonow ało  doskonale. 
W szystk ie  paczki były w y kupyw ane  
przez dow ództw a pułków, k tóre  potem  
dopiero zachodziły w głowę, co m a  
znaczyć dziwna przesyłka.

Praw dopodobnie oszustwo nie w y ­
szłoby nigdy na jaw , g dyby  nie po­
dejrzliwość listonosza, k tóry  zau w a­
żyw szy, że Robewski o trzym uje  co­
dziennie dziesią tk i  przekazów  p ien ięż ­
nych  z najrozm aitszych  pułków  wojs­
kow ych całego św ia ta ,  powziął p rzy ­
puszczenie, że Robewski je s t  szpiegiem  
i zam eldow ał o swej obserw acji w ła ­
dzom policyjnym.

J a k  wykazało ś ledztw o Robewski 
rozesłał swoją bezwartościow ą tarczę 
strze lecką  do przeszło 14.000  różnych 
pu łków .

SAMOCHODY,
MOTOCYKLE

I R A D I O .
N a p r a w y  u rzą d z eń  e le k tr y c z n o śc i  sa­
m o c h o d o w e j  i m o to c y k lo w e j  p r z e p r o ­

w a d z a  pod gw ara n cją  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

I. WYKA li ga Aleja 28
S p e c ja ln e  u rząd żen ia  dla r e m o n ­
tó w , a k u m u la to ró w  i ładow ania .  

M a gn eso w a n ie  m agn et ,
 g ło ś n ik ó w  i s łu ch aw ek .______

B iu ro  P o r a d  I P o m o c y
w sprawach administracyjnych 

w Częstochowie, przy ui. K atedralnej 9

p ' „ P  O L H A Z“
z a ła tw ia  sp r a w y  a d m in is tracy jn e-zm ia -  
n y  n azw isk ,  o b y w a te ls tw a ,  c u d z o z ie m ­
c ó w ,  b u d o w la n e ,  p r z e m y s ło w e  k o n c e ­
sje ,  p o d a tk o w e ,  in w a lid zk ie ,  k o n c e s j i  
m o n o p o lo w y c h  ora z  sp r a w y  karn o­
sk arb o w e .  P rzy jm u je  adm in is trac je  rea l  
n o śc i  m ie jsk ich  i m ajątków  z iem sk ich .

U d z ie la  porad  u s tn y ch  i p is em n ych .

B i u r o  D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A ”
wł. MARIAN Ż UKOWS KI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel. 448.
PRZYJMUJE: O g ło sz e n ia  do w sz y s tk ic h  

pism  krajow ych i z a g ra n icz n y c h .  
POLECA: D zienn ik i i c z a so p ism a  kra­

jo w e  i za g r a n ic z n e  
SPR Z E D A JE : W y r o b y  ty t o n io w e ,  pa­
p ie ro sy ,  oraz zn aczk i s t e m p lo w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i SO L ID N A .

Poszu k uje 2  p ok o i Z kuchnią w  ś r ó d ­
m ieśc iu ,  w y g o d y ,  od 1 październ ika .  

W ia d o m o ś ć  R ed ak cja  „ S ło w a ®  dla  
U rzęd n ik a .

Mundurki, fartuszki szk o ln e , kostju -  
m y  g im n a sty c zn e  i k o n fek cję  d z ie ­

c in n ą  p o le c a  firma „HALINA® K o śc iu sz ­
ki Nr. 1-5. 574—6.

Kupią p ian ino u ż y w a n e  w  d ob rym  s ta ­
nie, za g o tó w k ę .  O ferty  z p o d a n iem  

m ark i i c e n y  do A d m in istracj i  „Słowa®  
p o d  „Pianino®.

UKNY OGŁOSZEŃ: P r z e !  t e k s tem  *• gr.  ta Wier*z min., aadesłjtae , w  te k śc ie  i za  t e k s tem  30 gr., — ta b e la r y c z n e  50 proc. s r o ż e j ,  z a g r a n ic z n e  100 proc. D robne ogło-  
z s e a ia  10 f r  z  a w yra* . Najmssiejase t zł.  — B ezch b o ta i  i po**ttk®Jąef p racy  k orzysta ją  s  *0 proc. ulgi p rzy  zam ieszczan iu  o g ło sz eń  drobnych. —W s z e lk ie  kom unikaty  z r z e s z e *

i i t iw .  k « ltsra l«o-o f sriatcwych u m ieszczan e  są bezp ła tn i*

Redaktor  naczelny i odpowiedzia lny:  RYSZARD SCHMIDT. Wydawca:  Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA® w Częstochowie.
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